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Rock, Wtorek dnia 11 lipca 1922 r. Cena 35 marek.

KURJER PŁOCKI
Na zasadzie uchwały Zjnzdu Związku Prasy Prowincjonalnej, wszystkie komunik« ty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie.

HJENTURfi
Warszawskiego Towarzystwa 

— Ubezpieczeń =
przyjmuje

UBEZPIECZENIA
. wszelkiego rodzaju
od ognia, kradzieży, transporty 
rzeczne i lądowe, na życie i od 
nieszczęśliwych wypadków.

Mott tilu Piat Fltllai:!! h 2, tlL h 19.
F. Kowalkowski

0 nowy rząd.
WARSZAWA 9.7 (Teł. wł. „Kur. 

Płock.“). Dzisiejsze (poniedziałkowe) 
pisma lewicowe piszą: Dzień wczoraj- 

nie przyniósł rozwiązania sytuacji.
Stronnictwa '.ewioy stoją bardzo 

twardo na dawnym stanowisku for- 
ïUulnym, rby stronnictwa prawicy 
tworzyły rząd pod okiekuóczyrr.i 
skrzydłami demokracji narodowej, 
ewentualnie pod kierownictwem posła 
Gdyka, który formalnie ob. iił rząd, 
0 satym według zwyczajów zachod­
nio-europejskich powinien podjąć 
misjp tworzenia rządu nowego.

Jest rzeczą jednakże dziwną, że 
Etronnictwa prawicy pomimo wyma­
ganej ilości 217 gł. większości boją 
81Q tworzyć rządu.

Przez cały dzień wczorajszy ło­
żyły się narady prawicy z poszczę- 
Sinymi członkami lewicy, ażeby 
tylko wytworzyć coś kompromisowe­
go. wszystko jedno co, byleby lewi- 
CQ ita to dała swój placet.

O godz. 6 i pół przewodniczący 
stronnictw centrowych, pp. de Rosset, 
' polski i Baworowski przedstawili 

stronnictwom prawicowym, że stron­
nictwa lewicowe nie ustępują ze 

ego stanowiska i do rządu kom- 
promilowego nie wejdą. Wobec tego, 
należałoby, aby stronnictwa centrowe 
współ: ie ze stronnictwami prawico­
wymi, maiąc wolne polo, przystąpiły 
do tworzenia rządu

Wcći jfl komunikatu, wydanego przez 
et/onmetwa centrowe i prawicowe 
uchwalono wspólną podstawę dla zli- 
1 widowania przesilenia, o czym poinfor­
mowano p marszałka.

Pan Marszałek w dniu dzisiejszym 
zwoła posiedzenie Komisji Głównej, 
wre odbędzie w poniedziałek o godz. 

0"°î wieczorem

"ELEGRAMY.
Z całego świata.

Otrzeźwienie Włoch.
RZYM, 9.7 (Pat-Stefani). Prasa 

włoska zaczyna patrzeć jaśniej na 
uroBzczenia Sowietów. Odzywają się 
głosy, domagające się pewnych gwa­
rancji.

Pomianie w BrazyJJi stłumione.
HONNOWBR, d, 9 7 (Pat-Haras).

■ wstanie w Brazylji zostało zupeł­
nie stłumione.

Sprawa odszkodowań nfemleeftleh.
. PARYŻ, 9.7 (Pnt-Havas). Rząd 

niemiecki zamierza znowu podjąć kwa- 

stję odszkodowań. Niemcy mają do 
końca roku zapłacić 720 miljonów ma­
rek w zlocie.

Niemcy maią postawić żądanie za­
płacenia w r. 1923 i 1924 jedynie 
świadczeń w naturze, które wynio­
słyby w r. 1923—1,450 miljonów ma­
rek w słocie, z czego ńa Francję przy- 
padłoby 950 miljonów,

Traktat hardlowy franensko-hlszpfński.
MADRYT dn. 9.7 (Pat —Havas). 

Wczoraj podpisano traktat handlowy 
francusko hiszpański.

Z niemieckiej części Górnego Śląska.
WROCŁAW 9.7 (Pat — Wolff). 

Do Opola wkroczyły oddziały nie­
mieckiej policji bezpieczeństwa. Woj­
ska koalicyjne opuściły miusto.

BERLIN 9.7 (Pat—Wolff). Min. 
spraw wewn. zarządził, jako termin 
głosowania ludowego w niemieckiej 
części G. Śląska w kwestji au to no raj i, 
dtień 3 września r. b.

Výstava w* króleveu a Bosja.
BERLIN (Polpress). Komisarjat 

wuiesztc-rgu odrzucił propozycję wzię­
cia udziału w wystawie w Królewcu.

Woju dciMva w Irlandjl.
DUBLIN, dn. 9 7 (Pat.—Reuter). 

Wojska regularne zdobyły miejscowość 
Blousington. placówkę powetańoów,

DUBLIN, 7.7 (Pat. — Havas). De 
Valera miał zbiec, zdaniem jednych 
w ambulansie sanitarnym, zdaniem 
innych, w przebraniu. Życie w m‘eś- 
cie powraca do stanu normalnego. 
Sklepy zostały otwarte. Straty ma- 
terjalne sięgają 4 miïjorôw funtów. 
W samym Dublinie było 65 zabitych 
i 270 rannych.

LEAFIELD, 7.7 (Pat.) „Times“ 
-donosi, że katolicki biskup Dublina 
iwrócił się do walczących stron 
z propozycją zawarcia pokoju. Poja­
wiły się pogłosk’ o wzięciu do nie­
woli de Valery. Dotychczas niema' 
potwierdzenia tej wiadomości.

Groźba Japonjl.
NEUEN, dn. 9.7 (Pat.—Iskrowo) 

Rząd japoński zagroził Chinom wysył­
ką oddziałów wojskowych, gdyby rząd 
chiński nie zdołał utrzymać pokoju na 
pograniczu Korei.

Zaburzenia spokoju w Ameryce.
BERLIN, dn. 9.7 (Pat.--Wolff). 

Wobec strajku robotników kolejo­
wych w Nowym Yorku zdarzyły się 
zakłócenia spokoju.

Lenin.
BERLIN, (Teł. wl.). Według po­

głosek Lenin n!e przebywa w Rosji, 
lecz w Kissingen w zagładach ką­
pielowych. Wsk&zują tam hotel, do 
którego miał zajechać z jakąś Kos 
janką d. 30 z m.

Prjvatna własność v Bosjl-
MOSKWA (Polpr.). Rnda komi­

sarzy ludowych wydała dekret ze­
zwalający na otwieranie prywatnych 
laboratoriów farmaceutycznych.

Masová wyroki śmierol na duchownym
MOSKWA, d, 7.7 (A W.). W Pe­

tersburgu zakończył się proces 
o upór względem władz sowieckich 
stosowany przez duchowieństwo pra­
wosławne przy rekwizycji kosztow­
ności cerkiewnych. Ns śmierć przez 

rozsti zdania skazany został metro­
polita petersburska Benjamin, biskup 
kronsztacki Benedykt, arch'mandryta 
Sergjusn, prof. akademji wojennej 
Ogniow, prof. prawa kryminalnego 
Nowicki i proboszcz soboru Kazań­
skiego Czukow, proboszcz soboru 
isakjewskiego Bogojawleński, archi- 
mandryta Srejn, aowokat Kokszarów 
i Jolaczycz. Na karę więzienia od 
3 do 60 ht skazano 53 osoby. Unie­
winniono 22 osoby. Proces trwał 23 dni.

Niemcy w Bosjl.
PIOTROGROD, (Polp.). Finan­

siści niemieccy prowadzą tu pertrak­
tacje w kwestii organizacji miesza­
nego towarzystwa dla odbudowy 
i rozszerzenia Piotrogrodzkiego fortu.

Szuneer u Polnrore’go.
PARYŻ, d. 9.7 (Pat. — Havas). 

Szancer złożył w towarzystwie Sfo­
rzy wizytę PoÎLcaremu.

W-ia s:sja Bady Ligi Bsrodóv.
PARYŻ, 9.7 (Pat.—Havas). Rada 

Ligi Narodów zbierze się dnia 19 
lipou w Londynie, której porządek 
obrad zawiera, między innymi, spra­
wę mniejszości narodowych w Polsce, 
na Węgrzech i na Górnym Slą iku, 
sprawę uregulowania nowej granicy 
między Austrią a Węgrami oraz 
utworzenie Międzynarodowego Try­
bunału.

Eskadra duńska w Gdińsku.
GDANSK, 7.7 (Pat.) Rząd duński 

notyfikował rządowi polskiemu przy­
bycie do Gdańska w d. 7 b. m. duń­
skiej es&adry wojennej, złożonej 
z 5 okrętów. Eskadra ta zabawi 
w Gdańsku do 9 b. m. wieczorem.

Komisarz generalny Rzeczypospo­
litej PoLkiei stosownie do prośby 
poselstw^, duńskiego w Warszawie 
zawiadomił senat w. m. Gdańska 
o przybyciu eskadry.

Na cześć gości duńskich odbyło 
się w niedzielę 9 b. m. u komisarza 
generalnego Rzeczypospolitej Polskiej 
przyjęcie popołudniowe.

Konferencja v Hadze.
HAGA, d. 9 7 (Pat.—Havas). Na 

posiedzeniu Komisji nierosyjskiej de­
legat Anglji zakomunikował, że de­
legacja angrdska odmówiła na mocy 
układu, o odpisanego przez Belgię. 
Włochy, Francję i Japonię a 13 maja 
1922 r. propozycjom rosyjskim roz­
poczęcia rokowań w sprawie zawar­
cia odrębnego układu.

HAGA, d. 9.7 (Pat. H»vas). We­
dług komunikatu rosyjskiego w Ro­
sji utworzone byłyby towarzystwa 
z udziałem kapitałów sowieckich 
zagranicznych. Koncesje bylvby 
udzielane jedynie odnośnie nafty, 
cukru i kopalń. Komunikat podaje 
wielkie zapotrzebowanie kapitałów 
dla rolnictwa.'

HAGA, dn. 9.7 (Pat.—Haras). 
Koncesje mają być udaielone towa­
rzystwom, których mienie według 
Litwinowa byłoby zabezpieczone od 
nacjonalizacji, rekwizycji i konfiska­
ty, ale zawierałoby zobowiązania 
użycia w odpowiednim procencie ro­
syjskich rąa roboczych.

Gdy Litwinow przystąpił do spra­
wy kredytów, przewodniczący oświad­
czył, że Komisja Kredytowa nie mo­
że udzielić objaśnień, nie poznawszy 
dokładnie obecne, sytuacji w Rosji.

Wydarzenia w Niemczech'
BERLIN, dn. 9.7 (Pat.—Wolfi) 

Komisja parlam-ntarna Reichstagu 
przyjęłn pierwszą część projektu 
ustawy o ochronie republik', odno­
szącą się do sankcji karnych, ranią­
cych na celu ochronę ustroju repu­
blikańskiego.

WIEDEN, (Pat-W. B. K.). Z listu 
znalezionego przy uczestniku zama­
chu na Kathenau'a Wirthlerze wyni­
ka, te Ludendorf zamieszany był w 
zamachu Kappa.

BERLIN, (Pąt-Wołff). Rząd nia- 
miecki dopuścił do kompromisu między 
stronnictwami osiem uniknięcia rozwią­
zania Reichstagu.

BiDdenbnrg zabity.
BERLIN, 7.7 (Pat.) W zachodniej 

części Beilina rozrzucano z samocho­
dów kartki głoszące, że Hindenburg 
zostął zamordowany. Prawdziwość 
tej wiadomości nie dr się skontrolo­
wać ponieważ, oprócz trzech dzien­
ników socjalistycznych, żadne inne 
nie wychodzą.

Wokół spraw polskich.
Pilsko rosyjskie stosunki handlóws.

MOSKWA, (Polpr.) Warszawskie 
T-stwo Merkantil zaproponowało ki­
jowskiemu wnipsztorgowi olbrzymią 
partię węgla górnośląskiego dla po­
trzeb łkolei Zdołbunowo-Żmernkr. 
Znmiast pieniędzy T-stwo zgadza się 
przyjąć rude żelazną i marganową.

Batyflkirjn polsko-czeskiej nmowy.
PRAGA (Polpr). Senat zatwier­

dził polsko-czeską, umowę handlową.

Tragiczne ńmlerć lotnika.
POZNAN, d. 7.7 (Pat.) Z Byd­

goszczy donoszą: Na lotn sku tuteja 
szym zginą) tragiczną śmiercią spadł- 
szy z wysokości 1300 metrów po­
rucznik pilot Antoni Łabędzki. Sa­
molot roztrzaskał się.

Okręty dla Polski
WBSZYNGTON, d. 7.7 (Pat. — 

Havas). Senator France wniósł pro­
jekt ustawy upoważniającej do od­
stąpienia Polsce 6 okrętow amery­
kańskich. z których korzystania za­
braniu Ameryce konwencja waszyng­
tońska.

Pięty polski kongres antjr-aUoholGwy.
POZNAN. 9.7 (Pat.) Odbyiva się 

tu piąty polski k ongi es anty-alkoho- 
lowy.

Ktraban o polityce Polski.
MOSKWA, (Polp.) Gazety tutejsze 

o 5 czerwca zamieszczają obszerny wy­
wiad z kierownikim komis&rjatu spraw 
zagranicznych Karahanem, który pole­
mizuj o z prasą polską w sprawie so­
wieckiej propozycji rozbrojenia. Karahan 
uważa, że Polska sama skłonna jest do 
polityki pacyfistycznej, lecz znajduje się 
ona pod militarnym wpływem Francji, 
od której też jest zależna. Ohdarzyw 
szy komplementami politykę pp. Poni­
kowskiego, Michalskiego i Skirmunta, 
Karahan podkreśla, że przesilenie gabi­
netowe w Polsce i powołanie do steru 
Rządu p. Śliwińskiego jest objawem 
zwycięstwa w Polsce partji militarnej. 
Te objawy zmuszają Rosję stanąć w po 
gotowiu, lecz jednakże Rosja ma za­
miar kontynuować politykę pokoj swą 
na grucie traktatu ryskiego.



Z chwili.
Stosunki pomiędzy wsią a miastem 

są bardzo częste i ożywione. Wzmo­
gły się one szczególnie z chwilą uzys­
kania przez nas niepodległości.

Pomijając już liczne stosunki han­
dlowe, stałe przyjazdy na targi, zała­
twianie interesów w rozmaitych biu­
rach państwowych i sądach—w la­
tach ostatnich zwiększyła się powab­
nie liczba rozmaitych przy jazdów oko­
licznościowych—na zjazdy, kursy, ze­
brania ogólne itp.

Oczywiście, poruszając tę sprawę, 
mam na myśli przede wszystkim lud- 
dność włościańską, gdyż ziemianie 
są do stosunków miejskich wybornie 
przystosowani i w czasie mniej lub 
więcej krótkotrwałych wizyt dają 
sobie wybornie radę.

Oo innego włościanie. Ci wskutek 
odwiecznych przyzwyczajeń, stopy 
życiowej, będącej częstokroć w jas­
krawym rozdźwięku z ich zamożnoś­
cią, wreszcie wskutek zupełnego nie­
przystosowania się do życia miejskie­
go czuią się na gruncie miasta zu­
pełnie obco, bezradni wobec zaspoko­
jenia najkonieczniejszych potrzeb, jak 
snu i pożywienia. W tej właśnie bez­
radności tkwi w znacznym stopniu 
rozpajania gospodarzy wiejskich 
przez żywioły niepożądane, wciąga­
nie ich w wir życia mętów miejskich. 
Podrzędna piwiarnia, podwórze do­
mów zajezdnych stają się miejscem 
ich odpoczynku.

Taki stan rzeczy zupełnie nie li­
cuje z współczesnymi postulatami 
życia demokratycznego, z zasadą 
równości obywatelskiej, której usilne 
i rozsądne propagowanie, winno sta­
nowić jeden z najważniejszych wa­
runków normalnego rozwoju poczu­
cia obywatelskości w warstwach 
najszerszych.

Ożywieni tą myślą, jeszcze przed 
wojną nawoływaliśmy rozmaite insty­
tucje kulturalno-społeczne i współ- 
dzielnie — do zakładania odpowied­
nich gospod dl?, ludności włościań­
skiej, w których włościanie znaleźli 
by tanie pożywienie, gdzie panowa­
łaby czystość i schludność, gdzie 
możnaby znaleźć do przeczytania ja­
ką gazetę, słowem otoczenie któ­
rych odpowiadałoby w zupełności 
godności ludzkiej i stopie życiowej 
gości wiejskich.

Jakkolwiek uznawano powszech­
nie potrzebę takich zakładów, nie 
spieszono się z ich realizacją. O ile 
wiemy, dotychczas jedna instytucja 
wystąpiła z projektem w tym kierun­
ku, mianowicie Stów. „Zgoda*. Pro­
jekt jednak nie uzyskaj potrzebnego 
uznania i ostatecznie nie doszedł 
do skutku.

Tymczasem potrzeba takich za­
kładów z dnia na dzień wzmaga się 
i woła wielkim głosem o urzeczywist­
nienie. Szczególnie daje się to od­
czuwać podczas zjazdów rozmaitych 
i wycieczek, kiedy do miasta przy­
bywają znaczniejsze partie ludności 
wiejskiej.

Cis najwyższy zająć się tą opra­
wą. Zdaje się, że nawet pod wzglę­
dem finansowym nie groziłaby ona 
zbytnim ryzykiem, gdyż utrzyma­
nie takiej gospody opłaciłaby się 
w zupełności.

Warto, aby sprawą powyższą za­
jęła się jaka instytucja, stojąca bliżej 
spraw wiejskich, a takich nie brak 
w naszym mieście.

Nie zapominajmy.
Kiedy z tragicznego Wschodu par­

ły ku nam chmary demonów pożo­
gi i zniszczenia i młodv Żołnierz nasz 
dobywał ostatnich sił fizycznych i mo­
ralnych, by się ostać w nierównej 
walce z mocami piekieł, wówczas 
niosło Mu społeczeństwo skuteczną 
w tej walce pomoc, karmiąc ciało 
i krzepiąc ducha. I żołnierz nasz zwy­
ciężył, gdyż uczuł i pojął, że jest 
obrońcą miłujących go braci i sióstr, 
Ostoją Ojczyzny i nadzieją świata 
cywilizowanego, który nań patrzał 
z podziwem i wdzięcznością.

Lecz wówczas było inaczej. W sto­
licy i najodleglejszej wiosce i zakąt­

ku kraju każdy, kto nie współczuł 
.z bandytami, myślał o żołnierzu pol­
skim, jeżeli nie z pobudek idealnych, 
patrjotyczuycb, to przynajmniej w po­
czuciu własnego bezpieczeństwa. 
A miljonowe rzesze uświadomionych 
zwarły się i zsolidaryzowały w jednej 
trosce: wspierać i wspomagać żołnie­
rza polskiego w tej strasznej, nierów­
nej walce. I widzieliśmy pracujące 
bez wytchnienia liczne organizacje 
froncowe, a poza frontem, niezależnie 
od odległości, wszędzie nader skutecz­
nie czynną inicjatywę patriotycznie 
czującego społeczeństwa: a więc liczne 
i rojne gospody, ofiarne kwesty, og­
niste przemowy, gorliwo modły... słu­
żyły żołnierzowi polskiemu; i czuł, 
że pełni służbę honorową i lał ofiar­
nie krew swą za Ojczyznę w poczu­
ciu godności swej—obrońcy kraju.

Dziś złudna i nietrwała cisza uśpi 
łs. burzą rozbudzone serca i ciasne 
egoistyczne cele zasłoniły szerokie 
horyzonty. Dziś nic, lub bardzo ma­
ło mówi się i myśli o żołnierzu, a jesz­
cze mniej czyni się dla niego. Go­
spody świecą pustką i niby bielmem 
zasnute wyzierają na świat ich głu­
cho zakurzone szyby. Zftto sami się 
bawimy, słuchając orkiestry wojsko­
wej w ogródku, lub obserwując spraw­
ność na rewjach; czasem skrytykuje­
my zbyt głośną piosnkę, która nam 
drzemkę przerwie, lub zabrukany 
mundur wracają ych z ćwiczeń czy 
żmudnej służby; i tyle.. A przecież 
jest to nasz, polski, ukochany, wy­
marzony żołnierz, które go śmy prze­
szło sto lat w bajkach tylko, snach 
lub opowieściach widzieli. Ten sam 
ułan pod Somosjerą, ten sam Bartek 
Zwycięsca. tylko żywy, wśród nas 
kroczący. To nie moskiewskie soldá­
ty ani pruskie bosche, których ma­
szynowe sprawne zwroty również za 
oczy chwytały! To nasze dzieci uko­
chane — żołnierzyki polskie, których 
widok bardziej jeszcze serca niż oczy 
absorbować winien. Więc nie zapomi­
najmy o nich i o tym, że jak w boju 
na froncie, tak i w swej ciężkiej, 
twórczej, pokojowej pracy należy im 
się od społeczeństwa coś więcej nad 
ciekawość, widza na rewji, coś z du­
szy i serca, by tyra łacniej każdy 
z nich pojął swoją wzniosłą misję 
obrońcy Ojczyzny, by wykład do­
wódcy o tej misji iego głoszący mu, 
nie był dlań suchą teorją, martwą 
literą... W zmiennych warunkach inne 
sposoby służyć temu winny i dobra, 
nasza wola w tym względzie sama 
swą drogę rozpozna, byleśmy pamię­
tali o żołnierzu polskim!

M. Soćhaezewśki.

napad IM na Stara liii.
Zamaskowani bandyci w samochodzie. 
Najście na mieszkania p. Gajewskiego, 
p. Lesisza i Łuniewskiego.—Łupy ban­
dytów.—Najście na mieszkanie Roma?

na Zamoyskiego.

We wtorek ub. o g. 9 m. 30 wie­
czorem przed dwór w Starej Wsi 
(st. kolejowej Celestynów), podjechał 
samochód, z którego wysiadło kilku 
męzczyzn. Część z nich pozostała 
na razie w pobliżu samochodu, 2-ch 
zaś zamaskowanych i uzbrojonych 
weszło do oficyny, zajętej przez 
rządcę majątku p. Lesisza. Bandyci 
weszli do zajętego przez Gajewskie­
go mieszkania. P. Gajewski, kuzyn 
Lesisza, komisarz ziemski z Kobry- 
nia przyjechał na wakacje do swego 
kuzyna.' Bandyci przystawiwszy Ga­
jewskiemu do głowy lufy rewolwe­
rów, zażądali wydania pieniędzy. 
Mimo oświadczenia, że pieniędzy nie 
posiada bandyci pod groźbą śmierci 
zabrali mu 180,000 mk. Po doko­
naniu tego bandyci również pod 
groźbą rewolwerów r.musili p. Ga­
jewskiego do zaprowadzenia ich do 
pokoju zajętego przez p. Lesisza.

Gdy bandyci weszli de mieszka­
nia Lesisza, oświadczyli przede- 
wszystkim, że są bandytami i kazali 
sobie oddać wszystkie pieniądze. 
Lesisz mmł swoich pieniędzy 100.000 
mk. te oddał bandytom. Bandyci 
odbierając pieniądze zażądali więk­
szej sumy i kazali otworzyć sobie 
biurko. W biurku było 90 000 mk. 
przeznaczonych na wypłatę dla ro­
botników, o czym Lesisz bandytom 

oznajmił, ci jednak odrzekli, że wła­
ściciel ma dość pieniędzy, by żąda­
nia robotników zaspokoić. Pieniądze 
te również zabrali. Podczas rozmo­
wy z bandytami napadnięci stwier­
dzili, że bandyci byli uzbrojeni, każ­
dy w inny system rewolweru. Po 
zabraniu pieniędzy od p, Lesisza 
bandyci znowu pod groźbą rewolwe­
rów polecili zaprowadzić się do ad­
ministratora maiątku pana Łuniew- 
skipgo.

Łuniewski na pukanie do drzwi 
spytał: kto tam? a usłyszawszy głos 
Lesisza natychmiast otworzył. Ban­
dyci prowadząc z sobą Lesisza we­
szli do pokoju i kazali podać sobie 
klucze od kasy. Nie znając sekretu 
otwierania kasy, zażądali otwarcia 
kasy przez Łuniewskiego i napeł* 
nioną kasę banknotami opróżnili. 
Pieniędzy nie liczyli i na razie nie 
można także stwierdzić ile zabrali, 
wykażą to dobiero książki w każdym 
razie w kasie znajdowało się kilka 
miljonów mk Po zrabowaniu kasy 
i wyniesieniu pieniędzy do samo­
chodu zamknęli w mieszkaniu Łu­
niewskiego Lesisza, samego zaś Łu­
niewskiego zabrali z sobą, by udał 
się z nimi do pałacu.

W pałacu mieszkał przebywający 
na willegjaturze brat właściciela ma­
jątku ordynata hr. Maurycego hr. 
Tomasz Zamoyski, który spał już. 
Łuniewski próbował opierać się w 
wykonaniu żądania bandytów, ale 
skierowane ku jego głowie lufy re­
wolwerów zmusiły go do pałacu, 
gdzie zapukał do drzwi pokoju, 
w którym spał hr. Tomasz. Usły­
szawszy głos p. Łuniewskiego otwo­
rzył drzwi. Bandyci rozpoczęli ra­
bunek. Rabowali wszystko, Zabrali 
pamiątki rodowe, srebro, garderobę. 
Rozbudzonemu ze snu Zamoyskiemu 
zabrali całą garderobę, pozostawiając 
mu tylko bieliznę.

Dokonawszy tego bandyci zapa­
kovali łupy na samochód i odjechali.

Nazajutrz rano poruszone zostrły 
wszystkie władze policyjne. Z rozpo­
rządzenia ministra spraw wewnętrz­
nych, komendant główny policji pań­
stwowej p. Hoszowski sprawę po­
wierzył urzędowi śledczemu miasta 
Warszawy.

P. Kurnatowski już od samego 
rana wysłał na miejsce liczną służbę 
śledczą, celem przeprowadzenia do­
chodzenia i wykrycia sprawców na­
padu. Napad wywołał w okolicy 
ogromne wrażenie.
WW9VVWVWWVWVVVW

Z Warszawy.
(Telefonem od specjalnego korespondenta 

i z pism stotecznvch).
(:) „Miljonówka“. W sobotę ub. 

o godz. 1 popoh. odbyło się ciąg­
nienie »Miljonówk’.“. .- Wylosowany 
został Nr. 3,998,081.

(:) List n. Michalskiego do p. Mar­
szałka: Wobec przemówienia pana 
prezydenta Śliwińskiego charaktery­
zującego mn>e jako winowajcę defi­
cytu i lekkomyślnego gospodarza 
w imieniu prawdy pozwalam sobie 
skonstatować, że szczegółowy plan 
finansowy z cyfrowym obliczeniem 
niedoboru analizą przyczyn i sposo­
bu pokrycia z aneksami opracowany 
w ministerjum skarbu dwa razy re­
ferowany przez mnie w maju i czerw­
cu na radzie ministrów zostawiłem 
w kilkudziesięciu egzemplarzach i wrę­
czyłem p. Żaczkowi przy oddawaniu 
urzędowania, Proszę usilnie oznaj­
mić to w Sejmie i poprosić komisję 
skarbowo-budżetową, aby cały ten 
obszerny elaborat z czterech części 
przejrzała i abym nie pozostawał 
bez obrony pod zarnutem rzeczowo 
nieuzasadnionym.

(:) Naczelnik PaAstwa. Od niedzieli 
Naczelnik Państwa zamiemógł. Go­
rączka wysoka. Daje się mu odczu­
wać znowu choroba nerek.

(:) Senat Politechniki na r. 1922/23. 
Senat Politechniki Warszawskiej na 
nowy rok akademicki 1922/23 ukon­
stytuował się w następującym skła­
dzie: rektor ér. L. Staniewicz, prof. 
zwyczajny elektrotechniki teoretycz­
nej (ponownie); prorektor inż. Ignacy 
Radziszewski, prof. zwyczajny wodo­
ciągów i kanalizacji (ponownie); dzie­

kan wydziału inżynierji lądowej ini. 
Józef Fedorowicz, prof. zwyczajny 
budownictwa ogólnego (ponownie); 
delegat tegoż wydziału dr. Andrzej 
Pszenmki, prof. zwycząny budowy 
mostów (ponownie); dziekan wydziału 
inżynierji wodnej Czesław Skotnicki, 
prof. zwyczajny meljoracji rolnych 
(ponownie); delegat tegoż wydziału 
Edw. Warchałowski, prüf, zwyczajny 
miernictwa; dziekan wydz. mecha­
nicznego Karol Taylor, prof, nadzwy­
czajny silników spalinowych (ponow­
nie); delegat tegoż wydz. dr. Wie­
sław Chrzanowski, prof, zwyczajny 
silników parowych; dziekan wydziału 
elektrotechnicznego M Pożaryski, 
prof zwyczajny elektrotechniki ogól­
nej (ponownie); delegat tegoż wydz. 
Konstanty Żórawski, prof. zwyczajny 
maszyn elektrycznych (ponownie); 
dziekan wydziału chemji dr. Tadeusz 
Woyuo, prof. nadzwyczajny minera- 
logji, delegat tegoż wydz. Ludwik 
Szperl, prof. zwyczajny chemji ogól­
nej; dziekan wydziału architektury 
Stan. Noakowski, profesor zwyczajny 
historji sztuki (ponownie); delegat te­
goż wydz. Rudolf Swierczyński, prof. 
zwyczajny projektowania wiejskiego,

(:) Akademickie Koło Przyjaciół 
Francji. (Tel. wL „Kur. Pł." Z inicja­
tywy studentów wyższych uczelni war- 
szawskicieh powstało Akademickie Kołe 
Przyjaciół Francji, celem zaciśnięcia 
węzłów przyjaźni pomiędzy studentami 
polskimi a francuskimi za pomocą wy­
cieczek, odczytów, prelekcji i t. p. Dzia­
łalność tę zapoczątkowano odczytem p. 
de Clery pod tytułem: „Stanislas Lesz­
czyński et Voltaire”, wygłoszonym w 
auli uniwersytetu warszawskiego dnia 
12 ub. m. w obecności Ministra pełno­
mocnego Francji p. de Pan&fieux.

(:) Wzrost kosztów utrzymania. Ko­
misja dla badania wzrostu kosztów 
utrzymania, złożona z przedstawicieli 
rządu, organizacji robotniczych na 
posiedzeniu swym w d. 6 lipcal922 
i. ustaliła, iż w miesiącu czerwcu 
w porównaniu z miesiącem majem 
r. b. koszty otrz^menia rodziny pra­
cowniczej złożonej 4 osób, nie otrzy­
mującej deputatu, zwiększyły się 
o 7.03 proc.

(:) ZakoAczonle procesu Rąbała. 
Po zbadaniu świadka Woźnickiego 
prokurator Rettinger rozpoczął swą 
mowę, która trwała przeszło dwie 
godziny.

Przed obiadową przerwą rozpo­
czął mowę obrońca komunistyczny 
p. Duracz, którą kontynuował wie­
czorem. Potym przez 2 godziny nu­
dził -sąd i publiczność drugi obrońca 
Dąbala p. Dąbrowski.

Oskarżony Dąbal w ostatnim 
swym słowie dowodżił prokuratoro­
wi, że jest mądrzejszy od niego, że 
jest człowiekiem wykształconym, że 
Francja zainteresowana jego proce­
sem, który jest „sprawą całego spo­
łeczeństwa polskiego“. Dąbal zaczął 
mówić o rozwoju kapitalizmu w XIX 
wieku, lecz prezes zwrócił mu uwa­
gę, że to niema związku ze sprawą. 
Wobec tego Dąbal zrzekł się dalszej 
gadaniny.

O g. 10 m. 15 sąd ogłosił pro­
jekt pytań. Obrona zażądała przerwy 
celem sformułowania swych pytań. 
Sąd zgodził się. Dąbal przez cały 
wieczór ' siedział bez humoru i miał 
widoczną tremę.

Obrona przedstawia swój projekt 
pytań. Prokurator protestuje. Sąd 
znowu udał się na naradę f' ogłosił 
zatym decyzję, z której wynikało, 
że pytania zostały zredagowane 
z art. 102 i 126, t. j. wniosek obro­
ny został uwzględniony tylko częś­
ciowo.

O g. 10 m. 55 sąd udał się na 
naradę, która trwała do g. 11 m. 40.

Wyrokiem sądu okręgowego by­
ły poseł Tomasz Dąbal został uzna­
ny winnym z art. 126 k. k. i skaza­
ny na pozbawienie oraw i sześć lat 
ciężkiego więzienia.

Oskarżony rhce mówić o wyroku 
lecz prezes pozbawia go głosu.

Adw. Duracz prosi o zmianę środ­
ka zapobiegawczego, ponieważ sąd 
nie może trzymać w areszcie posła.

Prokurator dowodzi, że skazany 
Dąbal nie może być zwolniony tym­
czasowo z aresztu i że środek zapo­
biegawczy musi pozostać ten sam.



2^-122_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ A. » R J B R PŁOCK!3
Sąd o g. 12 ra. 2 postanowił : 

Tomasza Dąbala pozostawić w aresz­
cie.

i:) Wyścigi Warszawskiego Tow. 
Cyklistów. (Tej. wł. „Kur. Pł.-). Wczo- 
TaJ t. j.aw niedzielę ubiegłą Warszaw« 
qkie Tow. Cyklistów zorganizowało wyś­
cigi szosowe o mistrzo ,vstwo wojewódz­
twa warszawskiego dla cyklistów i mo- 
tocyklistów.Tor dla motocyklistów z mak­
symalnym czasem 7 godzin wynosił 
«35 kilometró w kole: Zakręt—Kiełbiel

Mińsk Mazowiecki — Małkinia — Za- 
“Jf* Dystans dla cyklistów wynosił 
100 kilometrów z półmetkiem na 66 
kilometrze. Pierwszy z cyklistów przy­
był p. Lange w 3 g. 30 m., drugi p. 
Franciszek Zawcki w 3 g. 31 y, m. 
Z motocyklistów pierwszy przybył p. M. 
Jarzembskl w 5 g. 131/- m., drugi p. 
Michalak w 5 g 43 mi

(:) Wielki požár w Targówku. Od 
iszry parowozu zapalił się dach nad fa- 
jatką drewnianego 1 piętrowego domu 

Łąckiego ns SZOsie Ra<Jzymiń8kiej.
Wysuszony wskutek silnego upału 

lach drewniany szybko stanął cały 
ogniu. Jednocześnie zerwała się sil- 
WIehąra, która w wielkiej mierze 

nia^ -S^ d° ssybkiego rozszerzę- 
się ognia na sąsiednie również dre- 

ane domy, zamieszkane wyłącznie 
P ze niezamożną sferę robotniczą i wy-

Mwi.^al1lło 8’9 doszczętnie 6 domów 
oknłneSąninyC^ ?rzez ^8 rodzin — czyli 

0 osób (w teJ liczbie mnóstwo 
nad zł P°zo.sta*° zupełnie bez dachu 
uloknwîu* / bez żywn°ści. Pogorzelcy 

«1 się na polizkch polach.

J^ronika Płocka
~îÏmëî

jniEi

KBL.EHDflRZVK
Wtorek. Plusa I.

Im. sł. Olchy 
środa. Jana Gwalberta.

Im. sł. Tolimira

BIC1LETYÏ1 
państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 
« stanu ___ _______________ .

Stacje Data Stan 
wody

Przybyło lub 
ubyło od dnia 
poprzedniego

Mirta,
Kraków 
^aw'ohr.st 
Płock

7.7 -248 ubyło 4 ctm.
9.7 4- 90 ubyło 8 ctm.

107 + 47 orzyb. 2 om,
San.

Prieniyg, 7.7 -163 ubvło 11 cm
Bunajec.

Sącr. 7.7 4- 90 ubyło 4 e.m
8 U g.
ysr.kó# 6.7 - 28 bez zmiany.

e^C * lednie Meteorologiczna 
ttalytfycsnych t tat ottatnich. 

=ze przv1^12. dni pogodne, od 12—20 desz-
wietrze’ od 20 do końca

organi»«?^® górnośląskie. Komisia

fi ifs* X.™‘ 

<ne w ndr 8P°łeozne zorganizowa- 
obchodů urXvdtDir .k°m.itsty> oelem 
G. Slast . czyst°áoi dnia, w którym 
Proszone sínVZ ’tÎ’l p.ra,i* PolskS. 
»roczystośoi r«y układanlu programu 
’Ych punk«» „7ł*0®eniw n»8tePU:4- 
poiądaoe, abv u
P mieście orkLJ® Y,a0®i>rem 
' Weby odb-.fr‘ y odegrały .Rotg” 
« pochodniami i ®,t6tk,e P»cl'od.y 
16 linea rann « orkiestrami. Dnia 
abiórki w miejJKjh10ny °dbyó się 
a°h organizacyjnyroh^T ,ublok?' 

^«ejácie do punktu następnie h° naafUby uro±XR°’ '
Kl? n« Ä 

Î® naboteństwie ro;wi,X‘iBPO1°re-

jUiÆeXX^h 

j,i“'>ięine?e„.ki'*Oty podoMS zbiórki 
*•*»» do™„ „y P”F nao“dnado.P moc ula uchodźców z tych

części Śląska, które nie zostały przy­
znane Polsce.

= Potrącenia podatkowe z wyna­
grodzenia za pracę najemną. War­
szawska Izba Skarbowa, powołując 
się na odpowiednią ustawę z do. 4 
kwietnia 1922 r. i rozporządzenia mi­
nisterstwa, óznajm:a, iż w dn. 1-ym 
lipna r. b., każdy służbodawca, wy­
płacający uposażenia służbowe, eme­
rytury i wynagrodzenia za pracę na­
jemną, których wysokość w stosun­
ku rocznym przewyższa 300 tys, mk. 
na pracownika—obowiązany jest uczy­
nić odpowiednie potrącenia podatko­
we (podatek dochodowy) i wpłacać 
potrącone sumy podatku, najdalej po 
upływie 14 dni każdego miesiąca, w 
którym wypłaty odpowiednie są do­
konywane, do właściwej kasy skar­
bowej, z załączeniem odpowiedniej 
listy płacy, lub wykazu potrąceń.

Normy potrąceń są następujące: 
ponad 300 do 480 tys. mk. potręca 
się 0,2% wypłaconej sumy; ponad 480 
tvs. do 720 tys. mk. 0,3%; ponad 
720 do 1 mil. mk. 0,4%; ponad 1 mil. 
mk. do 1,800 tys. mk. 0,6%; ponad 
1,800 tys. do 2,400 tys. 1%; ponad 
2,400 tys. do 3 OoO tys. mk. l,7e/e? 
ponad 3,000 tys. do 3,600 tys. mk. 
2,5%: ponad 3,600 tys. do 4,000 tys. 
rok. 3.6%.

Od wyższych ponad 4,000 tyś. 
mk. uposażeń służbowych — stosuje 
się potrącenia o skali ogólnej—z art, 
6 ustawy z dn. 4 kwietnia 1922. Wy­
nagrodzenia jednorazowe dolicza się 
do ostatniego perjodycznego Wyna­
grodzenia w stosunku roczny In. Nie­
stosowanie się do powyższego prze­
pisu pociąga za sobą zapłacenie po­
datku przez służbodawcę z własnych 
funduszów i z odsetkami zc zwłokę, 
kosztami egzekucyjnymi i grzywny.
= Zwolnienienie rocznika 1899. 

W związku z ogłoszonymi w licz­
nych pismach artykułami w sprawie 
czasu trwania służby poborow /ch 
rocznika 1899 wyjaśnia min. spraw, 
wojsk, iż zarządziło odroczenie ter­
minu zwolnienia do lezerwy rzere« 
gowyeh wspomnianego rocznika do 
końca lipca b. r., tak, że zwolnienie 
nastąpi wkrótce. Zarządzenie po­
wyższe nie odnosi się do szerego­
wych rocznika 1899, pobranych do­
datkowo z końcem roku ubiegłego.

= 0 polskość polskiego Płocka. 
W wolnej Potoce powinno zanano- 
wać wielkie umiłowanie wszystkiego 
co polskie, a za’ym i czystej, polskiej 

: mowy. Należało!) r sądzić, że napi- 
' sy na wystawach i znakach sklepo­

wych powinny ulegać pewnej „kon­
troli“ odnośnych urzędów.

Tymczasem od dłuższego czasu 
możua wyczytywać w tak zwnnych 
Herbaciarniach — piwiarniach: napis: 
sprzedaż na miejscu i „na wynos" 
ostrz ul. Królewiecka w okolicy 
Nowego-Rynku), lub; przyjmuje „róż­
nych robót“ — Lufman, (róg Kró­
lewiecki-j i Bielskiej).

Należałoby również baczyć, aby 
przymiotnik „męski” pisany był na­
leżycie; tymczasem jedne znaki kra­
wieckie posiadają napis: „męski“, 
inne zaś męzkil Niedomaganie te na­
leży usunąć. Płock często nawie- 
dzanV'przez poszczególne wycieczki, 
powinien wysoko dzierżyć sztandar 
swojej polskości.

— Pożaiy w okolicy. Wczo­
raj t. j. w niedzielę o godz. 11 
rano zapalił się przypuszczalnie 
od ogarka papierosa zagajnik 
w dobrach barona Ikego z Du 
ninowa.

Spłonęło w Karolewie i No­
wej Wsi, około 100 mórg za­
gajniku. Straty według przy­
puszczalnych obliczeń wynoszą 
5.000.000 mk.

Pożar po dłuższej walce 
z ogniem umiejscowiono.

W tymże czasie także pod 
Duninowem zgorzało gospodar­
stwo w Lipiankach. • ~

Każdy czyta „Kurjera“:—robotnik, 
[pan z panów,

Bo „Kurjer“ przeznaczony — jest 
[dla wszystkich stanów.

Z województwa śląskiego.
KATOWICE, 9.7 (Pat.) Dziś zli­

kwidowano Generalny Konsulat Pol­
ski w Opolu.

KATOWICE, 9.7 (Pat.) Jutro od­
będzie się w Bytomiu pierwsze po­
siedzenie Trybunału Rozjemczego ce­
lem opracowania regulaminu.

KATOWICE, 9.7 (Pat.) Oallonder 
zaprosił przedstawicieli władz z oby­
dwu częśc' Śląska na konferencję, 
mającą na celu zwalczenie terroru 
i gwałtów przeciwko mniejszościom 
narodowym.

Zebrani zgodnie potępili terror 
i zgodzili się, że należy umożliwić 
wychodźcom powrót do siedzib. 
Rozbrojenie ludności musi być prze­
prowadzone z całą energją.

KATOWICE, 9.7 (Pat.) Wojewo­
da Rymer wydał odezwę oświadcza­
jącą, że rząd zastosuje wszelkie 
środki celem utrwalenia spokoju 
i porządku. Będzie zwalczał terror, 
kierowany przeciwko mniejszości nie­
mieckie?.

Taką samą odezwę ogłosił przed­
stawiciel rządu niemieckiego w nie­
mieckiej części Górnego Śląsk. Oba 
rządy porozumiały się w sprawie 
środków, jakie uależj zastosować,

Oiezvi vàjêvbily Mymerà.
KATOWICE, 8.7 (Pat). Wojewo­

da śląski ogłasza następującą odezwę 
do mieszkańców wojew. śląskiego:

Dzięki Opatrzności Boskiej wybi­
ła na dziejowym zegarze wiekopomna 
i radosna godzina oddawna oczekiwa­
nego powrotu części Górn. Śląska do 
Macierzy. Dla uczczenia tej uroczy­
stej chwili wyznaczony został dzień 
16 linea r. b, Dzień ten, jako świę­
to odzyskania przez Polskę prastarej 
dzielnicy, cennej nietylko bogactwa­
mi lecz niezwykłymi cnotami ludno­
ści miejscowej, wiernej mowie ojczy­
stej, wytrwałej w pracy w podzie­
miach kopalnianych, w fabrykach 
i warsztatach i odznaczającej się nie­
ustraszoną odwagą w boju otwartym, 
której w znacznej mierze Polska za­
wdzięcza odzyskanie tej ziemi, bę­
dzie dla narodu polskiego pamiętnym 
po wieki. Zwracam się przeto z go­
rącym apelem do wszystkich miesz­
kańców województwa śląskiego.

Uczcijmy ten dzień uroczyście, ze­
spólmy w jedno ognisko serca nasze, 
niechaj domy nasze przyobleką się 
w tym dniu w godowe szaty, niechaj 
stowarzyszenia nasze, związki i kor­
poracje wyślą swych delegatów ze 
sztandarami do stolicy województwa 
śląskiego. Niechaj wszystkie gminy 
województwa urządzą u siebie odpo­
wiednie uroczystości, zaś do. Kato wic 
niechaj wyślą swych zastępców z od­
powiednią asystą. Wystąpmy z ca­
łą okazałością i okażmy przed zapro­
szonemu ze wszystkich ziem polskich 
gośćmi, że jesteśmy liczni, silni i zor­
ganizowani. Niechaj w dniu tym po­
płyną hojne składki na uchodźców, 
te biedne ofiary terroru, wypędzone 
ze swei rodzinnej ziemi. ’ Pamiętaj­
my o nich! (—) Wojewoda Rymer.

Zamach na redakcję.
KATOWICE (A. W.). Dziś po po­

łudniu dokonano znowu zamachu na 
gazetę socjalistyczną „Volks ville“ 
w Katowicach, mianowicie rzucono 
dwie puszki blaszane, napełnione ma- 
terjałem wybuchowym, do introliga­
tora!. Wybuchł jednakże nie na­
stąpił.

Uroczystość połączenia Polski z Gór­
nym Śląskiem.

KATOWICE, 7.7 (Pat.) Główna 
uroczystość połączenia Górnego Ślą­
ska z Polską odbędzie się w Kato, 
wicach dnia 16-go lipca r. b. Na uro­
czystość zapowiedziany jest przyjazd 
z Warszawy przedstawicieli rządu, 
50-ciu posłów sejmowych oraz licz­
nych delegacji z całej Polski. Pro­
gram uroczystości przewiduje: w so­
botę 15 lipca wieczorem capstrzyk 
wojskowy i przedstawienie uroczyste 
w teatrze. W niedz elę rano pobud­
ka z orkiestrami wojskowymi na uli­
cach miasta, następnie powitanie 
gości na dworcu, dalej msza połowa 
na boisku miejskim, potyra defilada 
wojskowa i pochód do miasta. Na

1 stępnie przyjęcie goś ii, zabawa lu­
dowa ż koncertem w parku Kościusz­
ki. Wieczorem przedstawienie w tea­
trze i ewentualnie raut,

Do Siisno»iij|[li 
= MMII

Cały kraj, a z nim i prasa, 
zwłaszcza prowincjonalna prze­
chodzą ciężki kryzys ekonomiczny

Ostatnio w ciągu ubiegłego 
miesiąca wzrosły ceny:

za robociznę o.............................25^
za papier o..................................30#
za przesylui pocztowe o . . 100# 
za inne mater, techn. od 15 do 30#

Wobec powyższych warunków 
Wydawnictwo „Kurjera Płockie­
go4 z prawdziwą przykrością wi­
dzi się zmuszone podnieść rów­
nież ceny za prenumeratę i sprze­
daż pojsdyńczych egzemplarzy, 
a miartówlcie 1 „Kurier Płocki* 
obecnie kosztować będzie: 
W Płocku miesięcznie . . 800 mk 
Za wysyłkę na prowincję

dopłaca się .... 20 proc. 
Za odnoszenie do domu

miesięcznie .... 100 mk. 
Zagranicą miesięcznie . . 1800 mk. 
Numer pojedyńczy w Płoc­

ku kosztuje .... 35 mk.

Wszystkich Sz. Prenumerato­
rów naszych prosimy o wyrów­
nanie różnicy cen poprzednich— 
nowymi.

Ponieważ atoli drobna ta 
podwyżka w małej tylko mie­
rze wyrównać może niedobór;1 
kosztów wydawniczych, gdyż 
„Kurjer Płocki* pozostaje na­
dal tańszym od gazet stołecz­
nych (w Płocku o 15 mk. w 
sprzedaży ulicznej, a o 200mk. 
w prenumeracie miesięcznej), 

i co jest anomalją, bo posiada­
jąc znacznie niższe wpływy, 
płaci stosunkowo znacznie wię­
cej od gazet warszawskich za 
przesyłkę wiadomości i nadto 
obarczony jest wysokimi kosz­
tami trudnego do Płocka tran­
sportu papieru i innnych su­
rowców—przeto zwracamy się 
z gorącym apelem do Szanow­
nych Czytelników naszych:

— Komu zależy na utrzy­
maniu pierwszego i jedyne,, o 
dotąd na Mazowszu Płockim 
dziennika narodowo-katoiickie 
go, ten niech zjednywa nam 
nowych prenumeratorów, gdyż 
tylko jeżeli powiększymy znacz* 
nie ich liczbę, będzie możliwym 
w przyszłości utrzymanie cen 
niższych od cen gazet stołecz­
nych.

milkli I M .mi. Nitkinr.

PpM tim« IÄ
Kupujcie — bilety na

Pierwszą Wielką Loterję
Artystyczną 

w „Księgarni Ziemi Mazowieckiej* 
Cena biletu 500 mk.
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Kowe książki i czasopisma.
„Djarjusz oficera razerwy*. Pod 

tym tytułem ukaże się w ntjbliż- 
szych miesiącach wydawnictwo „Oby­
watelstwo Komitetu Pomocy dla ede- 
raobil zowanych oficerów w Warsza­
wie.

Komitet Redakcyjny, złożony z ca­
łego szeregu literatów i publicystów, 
mających za sobą służbę wojskową, 
zwraca się tą drogą do wszystkich, 
którzy mieli jakąkolwiek styczność 
z formacjami ochotniczymi i z woj­
skiem polskim, czynną db froncie lub 
pomocniczą na etapach i tyłach, a któ­
rzy należą do ludzi, władających pió­
rem literackim, — a prośbą, by wy­

dawnictwo te zasilili swoimi utwo­
rami.

Pożądane są przedewszystkim 
niedługie wspomnienia osobiste z cza­
su służby wojskowej, lub również 
krótkie utwory literackie, na tym tle 
powstałe, stanowiące dla siebie zam­
kniętą całość (z wykluczeniem utwo­
rów dramatycznych), tudzież poezje 
mające związek z walką o niepodle­
głość. W tekście przewidziane są ilu­
stracje, związane z treścią nadesła­
nych przyczynków.

Manu skry p ta uprasza się nadsyłać 
najpóźniej do 31 Ipca b. r. pod ad­
resem Obywatelskiego Komitetu Po­
mocy dla zdemobilizowanych ofice­
rów, Warszawa, Plac Napoleona 10.

Z Polski i o Polsce
X Pożar w Janowie Lubelskim. Dn. 

7 b. m. wybuchł olbrzymi pożar w mia­
steczku Janowie lubelsk. Pożar rozpo­
czął się o godz. 11 rano w domu nie­
jakiego Albiniaka przy ul. Szewckiej 
w odległości 100 kroków od kościoła 
paratjalnego. Wskutek posuchy pożar 
rozprzestrzenił się tak szybko, że o godz. 
5 po poł. płonęło już s/< miasta.

Ogółem pozostało bez dachu około 
4,500 osób.

Godnym podkreślenia jest fakt, że 
3 funkcjonarjuszy policji państwowej 
nie bacząc na to, że mienie ich jest 
zagrożone przez ogień, rzuciło się na

pomoc ludności, skutkiem czego mie* 
nie ich również zginęło w pożarze.

Spaliły się następujące urzędy: Sad 
pokoju z aktami, magistrat, areszt miej­
ski, pawilon szpitala dziecięcego, sto 
warzyszenie spożywcze, kościółek wy' 
święcony z cerkwi i lokal .Strzelca**.

Ocalone natomiast urzędy mieszczą* 
ce się przy ul. Zamoyskiej.

Charakterystycznym jest fakt, żo 
kilkunastu więźniom z aresztu miej* 
skiego udzieliła pomocy ludność. Po poża' 
rze wszyscy więźniowie oddali się z po­
wrotem w ręce władz.

liM ile pkjjIiüjh Hel olwlaly 
Hi wjtapln i Jajem*" '

’WJLEFSZY SPOSÓB REKLRMY1
Ogłaszajcie się w Jedynym codziennym organie 

zz= Mazowsza Płockiego. =—
Dziennik Narodowy

„KURIER PŁOCKI“ 
broni spraw i interesów Ziem- Płockiej, Płońskiej, 
Sierpeckiej, Lipnoskiej, Rypińskiej, Mławskiej, Prza­

snyskiej, Ciechanowskiej, Gostynińskiej
-i Gombińskiej!

Nakładem Redackji „Kurjera Płockiego“ wyszły

300.

m1
25.

50.

50.

40.

403.

500.

500 J
HirtovnioP! rabat! Konto czekowa P. i 0.-60990. Wysyłka tylko za gotówkę I

ŻĄDAJCiE ADRES: ŻĄDAJCIE !

WSZĘDZIE Administracja „larjara Płockiego“ wszędzie I
I Koiegjalna te 8, gmach .Hotelu Polskiego“ w Płocku. |

= ostatnio z druku:1 1
Z JEZUSEM Najlepsza książeczka do nabożeństwa dla 

młodzieży katolickiej z dodatkiem ministrantuiy, na­
pisał J. E. Ki. Biskup Płocki, Antoni Juljan Nowo­
wiejski str. 236 w mocnej pięknej oprawie. Cena Mk. 

PRZEWODNIK W ŻYCIU DLA DOROSŁEJ MŁODZIEŻY 
KATOLICKIEJ 1 OSÓB STARSZYCH Przemądra 
broszura, traktująca o najzawilszych zagadnieniach 
życiowych i rozwiązująca je z punktu widzenia 
nauki katolickiej, chroni młodzież i starszych od 
błędnych kroków i zapewnia wszystkim, dążącym 
według jej rad i wskazań — szczęście, pomyślność- 
i spokój sumienia stron 46................ Cena Mk.

CHWAŁA MU I CZEŚĆ! Pieśń ku czci Naczelnika Na­
rodu Tadeusza Kościuszki (z nutami), napisał Kon­
stanty Bolesta-Modliński (Kamo) . . . Cena Mk.

WRAŻENIA Z GÓRNEGO ŚLĄSKA. Osobiste spostrze­
żenia uczestnika walki plebiscytowej, napisał prof. 
Bolesław Zdziarski. Stron 32............ Cena Mk.

W WALCE ZA OJCZYZNĘ Historja dwojga serc mło­
dych, przeżywana w tragicznych chwilach walk za 
Wolność, niepodległość i zjednoczenie Polski, na­
pisał Zenon Lwicz-Upiński. Stron 30 . Cena Mk.

USZŁA CHCI JM Y NARÓD CAŁY' Napisał Konstanty 
Bolesta-Modliński (Kamo) stron 3 . . Cena Mk.

SZCZĘŚCIE. Przepiękny nowoczesny romans paryski 
młodego hrabiego i ubogiej pracownicy igły. Ba­
jeczne opisy! Niezmiernie ciekawe przygody! Tło- 
maczenie A-era. Stron lc8............ Cena Mk.

F1GL1KI UC1ESZNE. Żarty, fraszki, satyry, groteski 
i ironje, jiapisał Konstanty Bolesta-Modliński (Kamo) 
Stron S8. Wydanie wytworne .... Cena Mk.

WRÓŻBY I PRZEPOWIEDNIE O POLSCE. Wybór 
celniejszych wróżb przepowiedni o Polsce 
zebrał Konstanty Bolesta - Modliński (Kamo), 
stron 52.............................................. Cena Mk.

OGŁOSZENIE.
Nadleśnictwo państwowe Łąck — otwiera w ponie­

działki każdego tygodnia — sprzedaż

torfu phrm' Mašci
prasowanego maszynowo w leśnictwie Góry 4 kilometry od 
Płocka szosą.

Nadleśnictwo zaznacza, że z powodu zupełnego wy­
czerpania drzewa opałowego takowe będzie sprzedawane 
tylko jako podpałka do torfu.

Nadleśniczy (—) J. Buczacki.

===— Potrzebna —

dobra służąca
do piastowania duecka i innych posług.

Wiadomość w Adm. .Kur. Pł„-

iiuin ohm bot ram skoleIuieh
PŁOCK, GRODZKA Ił, TELEFONU M 178.

■ - Niniejszym zawiadamia się, że przy pracowni otworzyła - : - -

Jadwiga Błeszynska 
Sklep

Konfekcji i GaJanterji Męskiej 
posiadający zawsze na składzie: bieliznę męską, koszule, union suites, 
====== spinki, krawaty, laski, kapelusze. == ... .
Wielki wybór! Towar Gustowny! Ceny umiarkowanej
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Do rejestru firmo..ego Działu B. Sądu Okręgowego w Płoeko, 

wciągnięto nas^pzjaee firmy pod MM:
47. Zarej. dn. 1 czerwca 

1922 r. Bunk Kredytowy w War 
ssawie, Towarzystwo Akcyjne 
Oddział w Lipnie, Siedziba Cen­
trali — Warsza sra, rMazowiecka 
Æ 9, Przedmiot : prowadzenie 
czynności bankowych. Kapitał 
zakładowy centrali: 75.000.000 
marek podzielonych na 75.0O0 
akcji całkowicie wpłacony. Za­
rząd Centrali: Leonard Bobiński, 
prezes Zarządu, Juljan Tollocz- 
ko vice-prezes, Władysław He­
inrich i Apolinary Thlemo dy­
rektorzy banku. Eryk Lepach, 
Zygmunt Łypaczewski, Wincen­
ty Klimaszewski Eugenjusz Do­
browolski — vice dyrektorzy 
banka. Józef Wegner i Jan 
Zi;lixuczny — członkowie zarzą­
du. Prokura na oddział w Lipnie. 
Henryk Czesławski — kierownik, 
Leon Bończak i Aleksander He- 
nel — prokurenci. Prokura łącz­
na do podpisywania za Oddział 
w Lipnie, zawsze we dwuch, 
a jeżeli jeden, to z którąkolwiek 
z osób prawo podpisu za Bank 
Kredytowy w Warszawie ma­
jących. Oddział w Lipnie otwo­
rzony dn 10 lutego 1922 r., 
na mocy zezwolenia Minister­
stwa Skarbu, z dn. 7-go lutego 
1922 roku.

49. Zarej. dn. 9 go czerwca 
1922 r. Bank Kredytowy w

Warszawie, Towarzystwo Akcyj­
ne Oddział w Rypinie, Siedziba 
Centrali —Warszawa, ul. Mazo­
wiecka 9. Przedmiot: prowadze­
nie czynności bankowych. Kapi­
tał zakłaJowy centrali 750000OO 
marek podzielonych na 75.000 
akcji całkowicie wpłacony. Za­
rząd Centrali: Leonard Bobiń 
ski — prezes, Juljan Tołtoczko 
— vice prezes, Władysław He­
inrich i Apolinary Thieme-dy- 
rektorzy banku. Eryk Lepach, 
Zygmunt Łypaczewski. Wincen­
ty Klimaszewski, Eugenjusz 
Dobrowolski — vice dyrektorzy; 
Józef Wegner i Jan Zgliniczny 
członkowie Zarządu. Prokura 
na oddział w Rypinie. Ryszard 
Wyrzykowski kierownik, Fran­
ciszek Jerzykowski—prokurent. 
Prokura łączna do podpisywa­
nia za oddział w Rypinie, za­
wsze we dwuch, lub' z którą­
kolwiek z osób prawo podpisu 
za Bank Kredytowy w Warsza­
wie mających. Oddział w Ry­
pinie otworzony dn. 10 lutego 
1922 r. .na mocy zezwolenia 
ministerstwa Skarbu z dnia 7 
lutego 1922 r.

Płock, dn 8 llpca 1922 r.

Sąd Okręgowy.

1O-"ÖÖ.ÖoÖ"m”
miesięcznie może każdy uzyskać 
przez lekką pracę w wolnym cza­

sie po służbie.
Informacji udziela:

Toruń, Skrzynka poczt. Nt 4.

VVVVVVVVVVV

Ból głowy i migrenę 
usuwają powszech­
nie znane proszld 

„Hirin-IinKli“ 
z „Kogutkiam“.

Wystrzegać się falsyfikatów, 
sprzedaż w aptekach i skł. apt.

ZAKŁAD 
mm 

JBKÖB BÜRSZTY.1 
Płock, ulica G'cdzh M ! 
wykonywa wszelkie roboty 
w zakres zegarmistrzostwa 
wchodzące, dokładnie, po 
cenach umiarkowanych.—

Prtnumaruj&is

„Kurjer Płocki“ 
WWWWWWWrWYW
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Jurato hhdka 
llazek. .Ýstrokd* 
śłDonid! leczą

Zitls Mnkie

gnrzkift Dr. BAdOA.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
w składzie apt A. Gąseckiego 

w Płocku.

Ogłoszenia drobno. > ™

Drobno Ogłoszenia w „Kur* 
jerze Płockim71 odnoszą pra­

wie zawsze dobry sKutek, o ile 
są powtarzane często. Gdy 
masz co kupić lub sprzedać, 
gdy poszukujesz majątku lub 
dzierżawy, posady ozy też pra­
cownika. ogłoś się i.arai ! Nie 
zwlekaj ’

Dnia 6 lipca 1922 r. o godz.
7—10 wieczór grając na 

bilardzie w hotelu Poznańskim 
zostawiono zegarek srebrny 
z dewizką. Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić takowy zacnagro* 
dą w Administracji „Kur. Pł‘‘>

Na sprzedanie folwark, Ułto* 
wo 196 mórg. Adres pocz­

ta Bielsk. Wiadomość na miej­
scu.

Pokój s oddzielnym wejściem 
do wynajęcia od ^araz —;

Wiadomość w Księgarni Ziemi 
Mazowieckiej.

CENA 9GŁDSZEN:CENA PRENUMERATY:
W Płocku miesięcznie mk. 800. — Za wysyłkę na prowin­
cję dopłaca się 20%. — Za odnoszenie do domu miesięcz­

nie 100 mk, — Zagranicą miesięcznie 1800 marek.
Auaer pojedynczy w Rocks kosztuje 85 mam.

Konto w P. K. O. —- 60990.

.KURIER PLÜÛKI“
ukazuje się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 

' z datą na dzir-ń następny. »■ , —■ .i ■

Rękopisów redakcja nic zwraca
2u rubrysę „Nadesłane" redakcja aie bierce odpowie dciilino ści.
Adres Redaecjl i Administracji: Płock, ul. Koiegjalna .'A 8.

Adres dla depesz ælock — „Kurier“, M Telefonu 125.

Za wiersz nonpare>u jednotomowy na l, II, 111 str. n*k. 500* 
Nekrologi za jeden wiersz noupareiu......................... 200*
Z«łyczau:e ogł. za jeden wiersz nonparaiu na IV str. 100* 
Ogłoszenia drobne pc mk. 40 za każdy wyraz, ŁiistyiW 
druMem podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie marek 500

Ogiosrenia zagraniczne o 100 procent drożej. ,
Każda nowa podwyżka ąryfy onowiqzuje wszystkie j, t, Jecoiią ugl

Redaktor i WyJawca: Ł. Asnźtfti. Hüllt *r AmarBl ^AiWfs i

B^2D


